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. Z prasy słowiańskiej, 
(D. K) T w r naiwny 


organ Siaweńzów tamtejszych, Socza, którego po- | 


witalny artyknł jaz przytoczyliśmy, poświęca 
z powodu przyjazdu hr. Badenieg» stosuukom 
tam panniącym nwag! nastąpi pa: Sha: 
„W sejmie krajowym goryckim posiadają 
Włosi, chociaż zaledwie część trzzcią Indnoś zi 
stanowią. przewagę nad Słoweńcam:, dzięki geo: 
metrji wyborezej oraz tej okoliczności, że izba 
handlowa posyła Ba pojm dwóch Włochów. Sto- 
snuki szkolne są dla nas S!oweńców opłakane, 
nie posiadamy bowiem ani jzdnej średniej szko- 
ły słoweńskiej, a w gimnazjum goryckiem uczą 
profesorowie Niamey wrogo dla naszej narodowa- 
ści i młodzieży słoweńskiej usvosobieni. 
„Przy sądach jest bardzo. ssczupła liczba 
urzędników, którzyby dobrze język nasz zaali, 
tak że przeważnie urzęduje się w obegch językach. 
W ostatnim Czasie mianowano naczelnikiem BĄ 
downictwa człowieka, który po słoweńsku nic nie 
rozumie, który znanym jest z tego, że wszędzie 
występuje jawnie jako wróg naszej narodowości. 
„W urzędach politycznych nie lepiej; cały 
szereg urzędników języka naszego nie zna. Na- 
miestnik Gorycji Rinaldini nietylko, ża nie rozu- 
mie języka większości mieszkańców naszega kra- 
ja, ale również nie tai się z tom, że ras Słoweń 
ców nie lubi. Nie dziw więc, żeśmy zmuszeni 
zostali zająć wobec nieg» stanowisko opozycji 
bezwyględnej. pah 
„W Tryeście atosanki pann'ą jesscze bar- 
dziej opłakane; władze tamte;8z6 obchodzą się 
z nami wręsa nić po ludzku. Dla tego toż od 
władz tamtejszych nie spodziewamy sią niczego 
i szukamy pomocy u władzy centralnej. 
„Żądamy sprawiedliwości, niczego innego. 
Spodziewamy się, że nam będzie wymierzoną od 
was, ckscellencje, którzyście zawitali do naszego 
kraju, aby się naocznie przeńwiadczyć o sto- 
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być m urzędu złożono“. 

Aresstowany przez złażnego myjawskieg” 
Paweł Mulroń znienawidzonym jest prasa Ma- 
dziarów jako parwółzia Słowaków węgierskich, 


: Jest on dyrek'acea najwięxszaj instytucii finan- 


Ś nacyej 
` w wiska bardzo podesatym, aczkolwiek ewanga- 
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Słowaków  „Sporzitolny*, człowiekiem 
lik, otaczany i przez katolickich Słownków 
wielka czsią i poważaniem 

Narodnie Noviny s'usznia nie znajdują 
dcś5 słów potępienia dla samowoli urzędnika wę: 
gierskiego; czemu jednak tego poczucia spra- 
wiedliwości nia okazują wobec aktów gwałtu 
rządn rosyjskiego na Polakach? Tacy patrjoci 
jak Paweł Mudroń, gdyby żyli pod rządami ro- 
szjskimi i fak nionstraszenio słowem i czynem 
walczyli za sprawę narodową polską jak za 
sprawę słowacką walczy Madroń, nie na takie 
byliby narażeni prześladowania! Polaka w ro 
dzaja Mudronia byłby rząd rosyjski dawno po- 
wiesił lab mn kazał zguió w lochach kopalni 
sy birskich. 

Narodmie Noviny są jednom sz tych pisu 
słowiańskich, któro bardzo stronniczo na nasz 
stosunek do Rosji się zapatrują, mimo to niema 
wśród Polaków nikogo, któryby gwałtów madziar- 
skich, dokonywanych na Słowakach nie potępiał. 


Ni. 1. i jego Wspólnicy. 


Po dokładnem zbadaniu wszystkich wiado- 
mości, jakie dotychczas posiadamy, wydaje się 
rzeczą bardzo prawdopodobną, iż pomiędzy a 
resztowanymi  dynumitardami znajdował się 
szpieg na usługach tajnej policji avgielskiej. 
Takich nie brakowało nigdy. Zaane przysłowie: 
„jeżeli Irlandczyka smażą ma rożnie, to dragi 
Irlandczy< ten rożen obraca“, dałoby się w ta- 


, kim razie zastosować i tutaj. Kto jost tym sapio- 


sankach tatejszych. Nie chcemy krzywdy na- ' 


szych sąsiadów włoskich, chcemy „tylko tego 
aby nam dali, c» nasza vo słąsaności i prawie.“ 
LJ Ea 
O nowym fafeio 
władz węgierskich za Śłowakami, dotyczącego 
uwięzienia dwóch adwokatów słowackich Pawła 
Madronia i Mateusza Duli, donoszą słowackie 
Narodnie Noviny: : 
„Myjawaki słążny (starosts) osławił nowym 
aktem bozprawia naszą wolność konstytucyjną, 
o której tyle piszą i trąbią po całym Świecie 
dsienniki madsiarskie. Do miastecska Myjawy 
przyszło dwóch zacnych i spokojnych, w całych 
Góraych Węgrzech znanych ludzi: Paweł Ma 
droń i Mateusz 
granicami komitata szacunku. 


giem, dotychczas niewiadomo, co się zaś tyczy 
spiskowców samych, to można dzisiaj jedynie 


' skonstatow. 6, iż ani „niepokonani“ z r. 1882, 


z 


bratalaego postępowania | 


pranie Ciia za © 


Dula, zażywający nawet poza , 
Był też z nimi | 


lekarz dr. Jaljunz Markowicz, który przez sześć , 


lat z górą mieszzał w Myjawia. Wszyscy trzej 
zaszli do publiczacj miejskiej gospody, aby spo- 
żyć wieczerzę. Dr. Markowicz został przypadkiem 
o godzinie */,4. powołany do chorego. Wtem 
wchodzi kilku żandarmów z aasadzouymi bagne- 
tami, którzy wykazują się rozkazem pisemnym 
p. służnego i obn aresztają i pod eskortą prowa- 
dzą do kancelarji miejskiej gdzie ich p. słażny 
przesłuchuje. < 

„Wskntek zeznań dwóch miejscowych adwo 
katów dr. Krny i Klempy co do tożsamości osób, 
słażny zezwolił obu aresztowanym kaneelarję 
opuścić. > 

„Z kance'arji wrócili obydwaj do gopody- 
Nie minęło atoli kilka minut, a znowu zjawili 
się żandarmi i wezwali oba do natychmiastowego 
opuszczenia lokalu, któremu to wezwaniu musieli 
uczynić zadrśó. i s 

„Powyżej opisanem postępowaniem dopuścił 
wię slużny przestępstwa $ 193. ustawy karnej, 
gdyż baz wazolkiej przyczyny rozkazał uzbrojo- 
nym żandarmom chwytać podróżujących obywa- 
teli, wieźó ich przed siebie, aby ich po aressto- 
waniu znowu pubciė na wolność. 

„Jestto fakt stwierdsony świadkami, nie nle- 
gający żadnej wątpliwości Jeżeli na Węgrzech 
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CZARNY DJAMENT. 


Napisał 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 
Przekład z francuskiego. 


-ae 
(Ciąg dalszy). 


Nora siadaiała nierachoma Spubciła główkę 
i śledniła niepewnym wzrokiem Jowisza, mając 
przytem minkę jakby zalęknioną Jowisz musiał 
wyjść. Nora z oczami pełnewi łez, nie chciała 
płakać i aby dać znak, iń dzieje się to wbrew 
jej woli, tupcęła 1óżką. „4 Y 
h, oh — zaczął irosicznio Frauci:zek, 
patrząc na nią z gniewem — patrzcie tziko.. 
mała pani domul., 
Tayno. P 
Nora zajęła miejsco Teresy, uaprzeciwko 
ojca, panna Marta siadła po prawej stronie Fran- 
eiszka. Ten rozkład ożywił znowu wspomnienia 
nieszczęśliwego człowieka. 
Od chwili, gdy pochowano Terosę, był to 


ish pierwszy wspólny obiad. A przy stole ozwy 
kłej godzinie, wśród blasku kryształów, „ wśród 
woni kwiatów, pod niebem południa najdotkli- 


wiej odcznwa się nieobeonckó drogich osób. Przy- 
p myczajenie szukania ich na zwykłem miejsca i 


, 0 zwykłej godzinie... jest bardzo silnem, W ta 


| 
| 
| 


+. 


Podawsj do stołu, Kata- | 


ani Feujanie nie mają nic wspólnego tak 
narchistami, jak z nihilistami 

Ci mordercy, którzy zamordowali lorda Ča- 
vandisha i Burkego, należeli do  pobożnego 
bractwa ultramontańskiego; noży dostarczyła 
im niejaka pani Byrne, żona sekretarza par- 
nellowskiej ligi narodowej, która remsm z mę 
żem zdążyła uciec do Ameryki, a umożliwił im 
tę ucieczkę p zekaz na sto fautów, wystawicny 
przez Jastyna Mae Carthy, 
Parnella stanął na czele więkezości klerykalnej 


z a- 


irlandzkiej w izbie niższej. Przed sądem oświad- | 


czył Mac Carthy, iż nie wiedział, w jakim calu 
By'ue żąda piaiędzy. 

Kierunek anarchistyczny zresztą nie zgadza 
się ani m 
ani nawet z fenjańskim. Wszyctkie te trzy od- 
łamy są mniej lab więcej przesiąknięte duchem 
ultramoitańsko klerykalnym, a nawet związek 
Fenjan powstał z założonego przes mnichów 
związku „Feniks“, Wybrano z dawnej historji 
krajn nazwisko Funjan z powodu podobnego 
brzmienia, Broń Fenjan ukrywano nieraz pod 


ołtarzami kaplic irlandzkich Wszystkie stronni: ' 


etwa irlandukie dążą do utworzenia osobnego 
państwa, anarchizm zaś, jak wiadomo, dąży do 
„bezpaństwa.* Wiadomości więc o jakimś związ- 
ka Fenjan z anarchistami lub rosyjskimi nibil:- 
stsmi polegają na prostym wymyśle. 

Co się tyczy Fenjan, to starsza szkoła, 
której przywódcami są Stephens i Joha O'Lsary, 
potępia surowo używanie materjałów wybusko- 
wych, natomiast byłaby gotową przyjąć pomoc 
obcych państw w razie wojuy i dać im po- 
siłki. 

Niezadowoleni Irlaadczycy zajmają się wiel 
ce tajnymi związkami, postępają jeduak często 
po. dziecinneron. Tak np. w „cyrkularza z głó 
wnaj kwatery komitetu wykonawczego“ wyraz Irish 
napisany jest rzekomo kluczem i wygląda: Jsjti. 
Każdy, kto w takich rzeozach posiada doświadcze- 
nie, odgadnie, iż litery w słowie Jsjti przedsta 


kich chwilach nie można nakazać pamięci mil- 
czenia. 


XV. 


Obiad się rozpoczął. Cisza przerywana była 
tylko koniecznymi wyrazami, rozkazami służbie, 
które wydawała z największą dokładnością panna 
Marta. 


Frauciszek Mitry pogrążył się w raamy- i 


ślanin, rzucając od czasu do czssu ukradkiem 
spojrzenie na Nerę. 

Przy deserza Nora nie chciała jeść owoców. 

— Nie jestem już głodną, dziękuję. 

Była to chwila, w której zwykle Nora, 
podnosząc sig na poły na krześle, gotowa do 
wyjścia na dwór, mówiła do matki: 

— Czy mogą, mamo? 

Teresa przyciągała ją ku sobie, ściskała i 
odpowiadała : 

-- Idź, moje dziecko. i 

I dziseko biegło do ojca, zarzucało ma rą- 
częta na szyję, a po tem znikało w parku. 

Dzisiaj pozostała jak przykuta do miejsca. 

Franciszek patrzył na nią uważnie. Na jej 
drobnej twarzyczce widział ślady przebytych 
w ciągu ostatnich tygodni cierpień. Pojmował to, 
ile biedactwo mnsiało przecierpieć. Patrzyła nie- 
ruchomo przez okno na morze, 
bez celu. Zauważył dziwną nieruchomość tago 
czarnego oka, tak wielkiego, te sine obwódki 
pod oczami, które mówiły o trudach i bezsenności 
w wieku, który trosk znać nic powinien. Nastę- 
pnie jakieś dziwne uczucie ogarnęło jego sercem, 


który po ŚmnierGi í 


ultramontań-kim, ani z parsellowskim, “ 


z litość jakby; współczucie, a było to podobnem 


w przestrzeń, ` 
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Próżncść, gadotlwokć i apilstwo 

ków ułatwiają bardzo polej 

| wanie spisków. Każdego mua udzrzyć, i% osła 
wiony Nz. 1, P J. Tynsu, kióssgo uwiąziana 
w Boulogno sur-:asr, w jedaym a tamtoissych 
szysków, rzucał, b;dą: piisry, do cekoła sisbia 
frazeszmi o dynamicie 1 gztyletach. Tak tnier- 
dzi przynajmniej jeden z francuskich taizych 
policjantów w rozmowie z wzpółpracowarkiem 
Daily New;. Franenzi jedsak lubią cząsto na 
ciągać. 

Tynan, któy przed laty służył w pierwszoj 
korapanji londyńskiego pułku The Queens West 
minster umiał się wtedy przedstawić jak najle- 
piej. Polityki irlandzkiej nie dotykał nigdy, 
a gdy to czynił, to rzucał gromy na home rule, 
na Parnella i nı agitatorów z zawodu, żyjących 
kosztem biednych Irlandczyków. Mieszkał w bli 
skości Byrne'a, komanikował się s nim, a po 
ucieczca Byrne'a znaleziono w albumie jego foto- 
grafję Tynana. 

Gdy królowa otwierała nowe trybunały 
w Londynie, starał się Tynan usilnie o to, aby 
go przydzielono do straży honorowej. I udało 
ma się to. Chciał widooznie uchodzić za jednego 
s najwierniejszych poddanych. W irlandzkim 
urzędzie przsstawał z tawtejszsymi urzędnikami, 
a nieraz zdarzyło się tak, iż właśnie wtedy nad- 
chodziły ważne dokumenty rządowe z Dublinu . 


Irlsndezy- 


Czyżby ton już w dojrzałym wieku znajdujący 
się człowiek miał się nagle stać pijakiem 
i paplą? 


Po Ameryce włóczyło się od lat paru kilka 
jego sobowtórów, którzy się chwalili wykona- 
niom zamachu w Pkóa xparku. Tyñūan jest zre- 
setą bardzo używanem nazwiskiem jrlandzkiem. 
Żyjącą poetką tego nazwiska jest Katarzyna 
Tynan. Czy wydaca w r. 1894. w Ameryce, a 
następnie w Lnndynie książka p. t. „Irlandzko- 
narodowi niepokonaui i ich czasy“ wyszła z 
pod pióra prawdziwego Patryka J. Tynana 
(Nr. 1), jest rzeczą wątpliwą. 

Uderza także i to, że niedawno wypuszczo- 
ny z więzienia Joba Daly, który uporczywie 
twierdził, iż nigdy nie brał udziała w zama- 
chach dynamitowych, zdał się najpierw do Pa- 
ryża, a potem dopiero powrócił do Irlandji po 
hołdy, jakie mu rzeczywiście składano. Wszyscy 
łamią sobie głowę nad celem tej podróży. Czy 
może zawiózł do Paryża cos, Zo musi być ukry- 
| tem w bazpiecznem miejscu? 

W kwestji wydania Tynana Anglii przy- 
p>mirają gazety, iż wiadze francuskie dawniej 
podobnemu żądaniu o wydanie tego samego Ty- 
' nana, Byrnego i Walsha odmówiły. Obecue u- 
, Stawadawstwo francuskie mcżaby to wydauie 
, umożliwiło, a bajką o zamachu na cara chca 
, rząd angielski ułatwić władzom francnskim, w 
czasie szału rassofil:kiego, wydanie Tynana. 


k , 

Z. prowincji. 
Stanisławów 18. września. Pu zjazdach ruskich, 
które bądź co bądź, silnym odznaczały się tempe- 
ramentem, zaległa miasto nasze cisza, spowodowana, 
jek utrzymują niektórzy, całkiem naturalnym objawem 
trwegi, ażeby w następstwie obrad i wieców ruskich 
i russkich wszystkie „oboe“ Żywioły pie ujrzały się 
za San wyrzu:one Jeżeli się to dotychczas nie stzło, 
to prawdopodobnie zawdzięczyć to należy silnej pu- 
koninie i cdgłosom trąb i bębnów, które się właśnie 
nad Sunam rozlegały, wobec czego sprawę Oczyszcze* 
nia ziem ruskich ad calendas odłożyć musiano. 
Wególe ma się po tych sejmikach, mocno charakte- 
rem odrębnych, uczucie, jak po zjedzeniu gruszki 
i ulężałki, po której na zębach zostaje oskomina dziwna, 
| a w żołą ku ciśnie kamień. Mimowolnie dla czło- 
wieka sprawami publicznemi się zajmującego, wyła- 
t nia się pytanie, do czego ten ferment sztuczny ma 
| służyć, dokąd ci ludzie idą i jakie ich są ostateczne 
cele, pokrywane zawsze maską obłudnej lojalności i 
faryzeuszostwa ? I istotnie głośny śmiech usta czło- 
wiekowi rozdziera na wiadomość, że tacy Kaozkow- 
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do miłości ojcowskiej, tak jak ta Nora dzisiejsza, 

' pomimo wszystkiego, była jeszcze podobną do 
Nory z dnia wczorajszego. Wstał, zbliżył się do 
dziecka, wziął je na kolaua i położył rękę na 
małej główce. 


— I cóż, Noro? — zapytał zafcasowany — 

i i cóż ? 

i Nie wystarczało, wcale nie wystarczało 

tych paru niepewnych słów. 

i Ruciom łagodnym, ale stanowczym dziecko 
wyprostowało sztywno nóżki, wyciągnęło je i 

| natychmiast, choć stony jago nio dotykały się 

' podłogi, zaczęło się suwsć na ziemię, Powatrzy- 
mel ję. Nie mówiąc ani słowa, Nora powtórzyła 

, ten sam rach, dotknięta aż do głąbi duszy, cała 

| wsburzona. 

i Aby zatrzeć wspomnienia tej wielkiej nie- 
sprawiedliwości powinienby był przemówić do 

| dziecka inaczej, tak, żeby one zrozumiała, iż 

| ojcu żal, iż jej kiedyś wyrządził krzywdę, on 

(jednak, który myślał cągle o matce, nie mógł 
tego uczynić. 

| Wziął ją na kolsna po ras trzeci, chciał 
koniecznie być dobrym. Wy kaęia mu się znowa 
w ten sam sposób. 

p Watał zniecierpliwiony. 

— Dobrze więc — rzekł szorstko, suchym 
głosem. — Upartą jesteś? Tak? Upór? Idź 
się bawić | 

Upór! Niestosowne słowo wobec tego wiel- 
kiego uczucia, które spoczywało na dnie dzie- 
cęcego serduszka, daleko większego, ssla- 
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| cznie w waszym Dzienniku i inayeh pismach, ma- 
I ący zh prowodyrów znsnyci szermierzów polityki 
f bialego tara i jego rządów, takie 
SRDA i 

angiatatiej wykry- I 


l Didzckich, Dudy- 
kiewiczów, Markowów i Monczałowskich, obradujący 
po rosyjsku, protestujący przeciwko unji, upraszają 


| = keńcu representants rządu o wyrażanie uczuć lo- 


jalnaśct cesarzewi zuatrjackiemu, będącemu właśnie 
na manewrach w Galicji pod Przemyślem Naprawdę, 
difficile cst satiram non scribere. 

Zsstawmy jednak troski i rozmyślania na ten 
temat czynnikom politykę u nas robiącym, my zaś 
przyjrzyjmy się miastu, opisanemu baijronowskiem i 
w kałamsrzu nieprzespanej nocy umaczanem piórze, 
współpracownika waszego J, który opisnjąc wrażenia 
z wycieczki w góry nasze, pragnąłby Delatyn zrobić 
stolicą Pokucia, p. R jza jej burmistrzem (?,J.) a naszego 
dr. Nimhina zdegradować na wójta lub podwójciego. 
Otóż zapraszam p. J. do Stani.ławowa na pobyt kil- 
kudaiowy tutaj, a jeżeli nie wróci naszemu grodowi 
honorów, to powiem, że na oczach chyba siedzi. 

Rozkosze powiadam i babilońskie przepychy. 
Ulepszenia, a mówiąc językiem p. Szczepanowskiego 
„inwestycja“ na każdym kroku. Ta bruk zrywają, 
tam nogę możesz wyłamzć, tu wonie jak w Kazan- 
łyko, ówdzie rozpocięta budowla przez ulicę przejść 
ci nie da, ruch jak w Paryżu, kupczą, handlują, ryk 
bydła prowadzonego na targ mięsza się z turkotem 
wracających z manewrów armat, słowem życie kipi 
i wre, jak ziemniaki pod pokrywką. 

To obrazek z ulicy. Wejrzysz 
codzienne, świąteczne, towarzyskie, 
dopiero w Stanisławowie, jak marcowy kawaler w 
pannie ośmnastoletniej. Uprzejmość i uczynność go- 
spodarzy, taniość niezwykła mieszkań z cenami ber- 
lińskiemi konkurująca, spacery po kurzem dymiących 
ulicach, krótko mówiąc, cały łańcuch rezkoszy, któ- 
rych blisko nie znajdzie. Nie jest zatem tak źle, jak 
p. J. sądzi, potrzeka jeno bliżej i lepiej Stanisławów 
obecny poznać. Jeżeli się weźmie jeszcze w rachubę 
wiceburmistrza nowego, w osobie p. Fiedlera, stola- 
rza, którego do pemecy dodano burmistrzowi naszemu, 
to spodzieweć się należy wkrótce zmian znacznych, 
które niewątpliwie miasto nasze w rzędzie prawdzi: 
wie europejskich postawią 

Cyrk, o który Lwowianie tak się dobijają, my 
tu momy i rozkoszujamy się nim baz psucia sobie 
krwi sprawami teatralnemi. Przyjdzie i na nie kolej 
i to nie byla juka. Wszak to dwa teatry mamy na 
jesień otrzymać, Autoniewskiego jeden, a Reckiego 
drugi. Bzdzie zatem i kwestja teatralna. 

W końcu mam do zanotowania fakt sezonowy. 
W cukierni Czerwińskiego schwytano przed kilku 
dniami węża, wcsle sporego. Kteś odważny chwycił 
go w szczypce, a jeden z mistrzów farmakolegji 
uśmiercił go i zrobił z niego marynetę. Przyrodnicy 
sprzeczają się co do gatunku tego potomka rajskiego. 
Ma być zwołana auakieta rozpoziawcza. Proponuję 
powcłać do niej kilku dziennikarzy, kio wie bowiem, 
czy nia jest to czyginalny „wąż morski?“ 

Puncium et pausa. 


KRONIKA 
i L e 
Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 21. września. 

Teatr br. Skarbka: „Konfederaci Burscy”, akt 
2gi z dramatu Ad. Mickiewicza i „Paziowie królowej 


Marysieńki*, operetka Pawła Dunieckiego. Początek 
o goda. 7. wieczorem. 


w Życie nasze, 
rozmiłujesz się 


Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
37. z dnia 21. września zawiera: „Przekleństwo“, 
wiersz Adolfa Walewskiego; „Aż na dno*, powiastka 
obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Lejsor Gang“, z cyklu „Żydzi przy precy“ 
K. Laskowskiegu (dokończenie) ; „Na około świata”, 
treść drugiego tomn dzieła „Tagebuch meiner Reise 
um die Erde 1892 bis 1893* arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d'Este (dokończenie). W odcinku „Zapo- 
mniany obowiązek”, powieść z francuskiego Leona 
de Tinseau (ciąg dalszy). 

Kalendarz. Poniedziałek (21.): Matensza ew. 
Wschód słońca o godziaie 5. minut 52, zachód o 
godzinie 5. minut 54. 


chbetniejszego, godniejszego szacunku niż u do: 
rosłej kobiety. 

Franciszek Mitry nie rozumiał tego. Pojmo- 
wał tylko jedną rzecz: chciał być bohsterskim, 
postanowił sobie być dobrym, — lepszym nawet 
niż na to pozwalało jego położenie — dla córki 
(Teresy i Lucjana. Dziecko odtrąciło to wszystko 
od siebie. 

Pojechał do Paryża, gdzie przepędził dwa 
miesiącą sam  Zlikwidował wszystkie swoje 
interesa, włożył cały majątek do porifelu i po- 
wrócił do Cavalaire, sby się namyśleć nad tem, 
co ma prcząć z swem złamarem życiem .. 


XVI. 
Po kilku daiach Jowiszowi i Junonie 
dażo do myślenia, a ich psie 


dano 
mózgi pracowały 


z wysileniem. 
Jowisz był dawniej więcej przywiązany 
do Teresy, a Junona do Franciszka — 


gdy jednakowoż poiął, że jego pani odeszła już 
na zawsze, Jowisz adoptował, rzec można, Norę 
i nie opuszczał jej wcale, prócz tej chwili, w 
której ojciec jej wyrzucił go bratalnie za drzwi. 
Można było być przekonanym, iż w akatek tego 
czuł do Franciszka Mitry żali gniew ukryty 
pod maską obojętności, dobrego wychowania ; 
udawał doskonale, co świadczyło niezaprzecze- 
nie o wysoko rozwiniętym w nim zmyśle po- 
litycznym. 
Co się tyczy Junony, to ta nie miała po- 
trseby zmieniać swych przyzwyczajeń, co jej 
się bardzo podobało, ale i ona, równocześnie s 


j Rozruchy w Zakopanem. Ż Żakopanego 


| 
| 
i 
! 


ann A 


do- 
noszą dria 17. b m. 0 nustępującem zajściu: Na 
skut:k przyrzeczeń paczynicnych przez ariz: łka 
krajowego, brabiego Szanisława Badeniego, w czasie 


jego bytnuści w Zakopanem, iż popierać będzie 
sprawy nasze, tutejsza rada gminna postunowiła 
staroć się o budowę bulwaru od miejsca, gdzie 


jast projektowany dworzec 
Baranowskiego) do Krupówek, glzie dziś zuniduje 
się pcezta. Szerozość buiwaru projektowane no uśr: 
paście metrów. Z powsłu tej uchwały rada gminna 
w połączeniu z zarządem stacji kliatycznej udały 
się do wydziału krajowego z prośbą o zrobienie 
trasy. Wydział krajowy poruczył tę czynność star- 
szemu inżynierowi p. Jankowskiemu, twórcy proje: 
ktu drogi z Zakopanego do Łysej Polany, względnie 


Morskiego Oka. P. Jankowski przystąpił w che- 
eności delegatów rady gminnej do studjów techni- 
cznych pod koniec zeszłego tygodnia.  Zamysły 


jednak raly gminnej natrafiły na opór ze etrony 
właścicieli gruntów, przez które ma bulwar prze- 
chodzić. Górale nie zrozumieli, iż bulwar taki leży 
włabnie w ich interesie, niesłychanie bowiem zwię- 
kszy wartość przyległych gruntów, dzisiaj reninją- 
cych się bardzo słabo. W chwili pojawienia się p. 
Jankowskiego z instrumentami i służbą na grancie, 
zbiegli się górale wraz z kobietami, ogółem w 
liczbie kilkudziesięciu osób i podnieśli gwałtowny 
protest, grożąc czynnym oporem. Ponieważ pan 
Jankowski cieszy się u luda zakopańskiecgs sym- 
patją, górale więc zwrócili się do niego zrazu z 
łagodną prośbą, by przedsięwzięcia swego zaniechał, 
oni bowiem nie dopuszczą do przeprowadzenia u- 
chwały gminnej i choóby im przyszło głową na- 
łożyć, gruntów swych bronić muszą i bronić będą 
wszelkiemi siłami. W odpowiedzi na to, przedsta- 
wił im p. Jankowski, że od spełnienia swej powin- 
ności odstąpić mie może, że jednak wytyczenie 
trasy w niczem nie przesądza sprawy, właścicielom 
bowiem gruntów pozostaje zupełna swoboda przed- 
stawienia swych zarzutów we właściwej, legalnej 
drodze. Nie to jednak nie pomogło. Górale rzu- 
cili się na wytknięte tyczki trasy, połamali je, robo- 
tników przemocą spędzili z gruntów, a żandarmów 
otoczyli gromadą i zwolna odsawali z widowni 
zajśzia. Dzięki zimnej krwi wachmistrza żandur- 
merji, który wstrzymywał się z użyciem broni, nie 
przyszło do rozlewu krwi. Pan Jankowski, na wi- 
dok gwałtownego cporu oświadczył, Że urzędowanie 
| swe zawiesza. Otrzymawszy o tem zajściu doniesienie 
j cd miejscowej żandarmerji, starostwo w Nowym 
; Targu ścwiągnęłe z człego powiatu żandarmów w 
t liezbio kilkunastu, aby umożliwió wykonanie pole- 
i cenia władzy. Zaraz w nocy po owem zajściu przy- 
j był starosta p. Gepperi z komisarzem i Żandar: 
r merją. Czterech górali, podejrzanych o przewództwo 
| w oporze, aresztowano i cdesłano do Nowegu Targu. 
Następnego dnia rano zgłosiła się do p. Jan- 
kowskiego gromadka górali z prośbą, by wpływami 
swymi starał się sprawę tę ułagodzić. Pracę około 
trasowania podjęto tym razem bez przeszkód. 
Ochrona ptaków. W poważnych kołach rolni- 
ków francuskich poruszono myśl zwołania międzyna- 
rodowego kongresu rolników całej Europy, celem na- 
rady. jakiemi środkami dałaby się osiągnąć ochrona 
ptaków tak wędrownych, jak miejscowych, które, 
niszcząc dla wyżywienia siebie i swoich piskląt nie- 
zliczone roje owadów, były prawdziwem błogosławień- 
stwem pó!, ogrodów, sadów i lasów tak długo, do- 
pókł swobodnie mogły się gnieździć i dopóki wę- 
drówki odbywały bez przeszkód. Dziś, w miarę 
wzrosta zaludnienia, braknie ptakom coraz bardziej 
spokojnych miejsc na gniazda, podczas wędrówek zaś 
nietylko sieci i sidła Włochów i Greków są grobem 
setek tysięcy, ba! miljenów nawet najdrobniejszych 
ptasząt, ale prócz tego wiele tysięcy ginie podczas 
wędrownego lotu przez coraz liczniejsze druty tele- 
grafów i telefonów ; niemało rozbija się też o szyby 
latarń morskich. Ilość ptaków zmniejszyła się ude- 
rzająco, ale też klęski przez owady stały się coraz 
częstszemi, niewątpliwie dlutego, że ptaków, które 
| br regulatorami rozmnażania się owadów, coraz 
jest mniej. Wobec tego najwyższy jest czas przepro- 
wadzenia jakichó Środków uaradezych międzynarodo- 
wych, któreby chroniły ptactwo pożyteczne, przynaj- 
mniej przeciwko tym niebezpieczeństwom, które dadzą 
| się nsunąć, jak np. zabijanie masowe odlatującego 
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Jowiszem, zauważyła, że w sercu 
szły ogromne zmiany. 

A gdy spotkania między 
stawały zię coraz rzadszemi i 
psy widywały się mało 
siebie s miną dumnej 
żenia. 


jej pana sa- 


ojcem a córką 
krótszemi, dwa 
i przechodziły obok 
obojętności i lekcewa- 


RVII. 
Panna z całego 
Nory. 

— Biedse dziecko — myślała — znajduje 
się w przorażającem położeniu Jest niewinną, 
to prawda, biedny aniołek, ale z drugiej strony 
i jestto rzeczą zupełnie naturalną, iż pan Mitry 
| nie może patrzeć na nią z zimną krwią.. Ohl.. 
| To tak naturalne! .. 

Podczas gdy dobroć panny Marty rozpły- 
wała się we łzach nad uczuciem, jakie żywił 
pan Mitry dla Nory, egoizm gnwernatki zma- 
szał ją dc rozważania tych korzyści, jakie ztąd 
może wyciągnąć dla siebie Jakie ` korzyści? 
Wszystkie. A strzegła się pilnie, aby nie ucty- 
nió czegoś takiego, coby mogło położyć koniec jej 
tak pięknym nadziejom. A tymczasem na samą 
myśl o cierpieniach, pod brzemieniem których 
upadali niemal ojciec i córka, zdarzało się, iż 
panna Marta, znalazłszy się sama, wylewała 
łsy, a było to zawsze wtedy, gdy rozmawiała 
o tych rzeczach z Katarzyną, ponieważ miała 
dostatecznie gadatliwego świadka, dobroci swa 
go serca. 


Marta serca żałowała 
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ptactwa wszelkiego rodzaju w północnych i południo- 
wych Włoszech. Kongres ma się odbyć w Paryżu 
w ciągu listopada. 

Zakaz zgromadzenia. W sali ratuszowej we 
Lwowie miało się odbyć 27. bm. zgromadzenie ro- 
botników, jednakża wyższe czynniki nie zgodziły się 


na oddanie na ten cel ubikacji ratuszowej. Tłumienie 


niesympatycznych prądów politycznych „zakazami* 


jest tak stanowczo chybionem i co ważwiejsze, wy- 


wołuje efekt wprost przeciwny od zamierzonego, że 
dziwić się tylko należy, iż system ten dodąd jeszcze 


u nas pokutuje. b 
Ludwik Straszewicz, jeden z wybitnych publi 


cystów zakordonowych, opisuje w ostatnim numerze 


Kraju zgromadzenie socjalistyczna, odbyte w jakiejś 
gali restauracyjnej w Krakowie. I tam bowiem odmó- 
wiono robotnikom ratusza. P. Straszewicz był na tem 
zgromadzeniu i przypatrzył się skutkom zakazu 
Mowy, wypowiedziane w brudnej i dusznej izbie 


szynkownej, były podwojnie napojone goryczą, aniżeli 


by to miało miejsce, gdyby robotnicy obradowali 
w jasnej i przestronnej sali ratuszowej, A każdy 
z mowców podnosił wyjątkowe stanowisko tobotników, 
którym władza miejska odmawia prawa użytkowania 
lokalu, dostępnego wszystkim innym oby watelem. 

Jestto tak psychologiczne i rzucające się w oczy, 
że tylko średniowieczny biurokratyzm może go igno- 
rowaó. To samo stanie się i tym razem. Zgromadze- 
nie odbędzie się w prywatnym lokalu, z tą tylko 
różnicą, iż nastrój jego będzie jeszcze bardziej gry- 
zącym, sarkastyczaym i przesiąknię.ym niezadowolə- 
niem. Nie ma przecież dzielniejszego sojuəzuika 
wszelkich agitacyj, jak zakazy, konfiskaty i szykany 
policyjne. "© , 

Zbrodnia. Ze Skierniewic donoszą: W pobliżu 
stacji kolei warsz.-wied. Radziwiłłów, nad brzegiem 
rzeczki Rawki, znaleziono nagie zwłoki młodzieńca 
wieku lat około 20. Jak wykazała sekcja, otrzymał 
on dwa śmiertelne uderzenia młotkiem w skrcń lewą 
i czaszkę. Przy zmarłym leżała „koszula płócienna ze 
spinkami w rękawach, a na Szyl chustka perkalowa. 
Nieco dalej znaleziono młotek murarski lub zduński, 
na rękojeści którego drukowane 83 ktery M. R. J. 
Osobistość ofiary zbrodni dotąd wyjaśnioną nie zo 
stała. Zwłoki odf tografowano. 

Polka lekarz Z G-newy piszą: Wśród ucze- 
stników kongresu ginekologicznego W Genewie (od 
d. 34. sierpnia do 5. września) spotkaliśmy rodaozsę 
naszą, panią dr. T. Krajewstą z Dolnej Taali. Dzia- 
łalność pani Krajewskiej wśród Indności mahumatań- 
skiej w Bośaji obadziła wielkie zainteresowanie wśród 
przedstawicieli nauki przybyłych na zjazd zipekolo- 
giczny. Profesorowie : Laskowski, Julliard, R=verdin, 
s Genewy, Saenger s Lipska, Cronzat s Taluzy, Lso- 
pold z Dresna, Morisani 1 La Torre z Rsymu i inal 
żądali od p. Krajewskiej ssczogółow ych wiadomości 
tak co do jej praktyki lekarskiej, jak i stosunków i 
zwyczajów ludności bośniackiej. 

Królowa Wixtorja w Balmoral. Królowa an- 
gielska labi świeże powietrze, to też na krótko tylko 
przybywa do Londynu, ze wszystkich zaś swoich re- 
zydencyj upodobała sobie najbardziej zamek Balmo- 
ral, w Sakocji, będący jej własnością prywatną. 
Wznosi się on nad wybrzeżem Dee, w jednej z naj 
bardziej malowniczych i zdrowotnych okolic Szkocji, 
a został nabyty w r. 1852 przez księcia małżonka 
Alberta. Zbudowany, wedle jego rysunku, z granitu, 
ma barwę ciemną, SZarawą, jest w stylu szkockim 
z okrągłemi wieżyczkami, przypomina zamki francu- 
skie z nad brzegów Loary. Zazwyczaj królowa u ła 
je się do Balmoral w maju, na szeświotygodniowy 
pobyt; następnie wyrusza do Osborne i Windsoru, 
powraca zaś nad brzegi Dae w Sierpniu (w tym roku 
przybycie było opóźnione) i bawi już do połowy li- 
stopada. B .lmoral nie jest pałacem, ani oficjalną sie- 
dzibą: to zwykły homz, urządzony nader wygodnie. 
Królowa czuje się tu prawdziwie w domu, n siebie. 
Umeblowanie apart»mentów skromne, dywany, obicia 
mebliwe, tapety mają wybitny szkocki charakter ; 
główny motyw ornamentacyjny stanowią tartany. 
W salonie, tartan zwany „Royal Stuart*, o barwie 
czerwonej, przetykanej paskami zielonemi, żółtemi, 
niebieskiemi; w bibljotece i fumoirze — „Hunting 
Stuart“, ciemniejszy znacznie Z przeważającą barwą 
zieloną i niebieską. Materje te są tkane specjalnie dla 
królowej i nigdzie ich nabyć nie można. Wogóle czy- 
nione są wszelkie starania dla zachowania siedzibie 
jej odrębnego charakteru. Gdy jaka sztuka porcelany 
ma najmniejszą bodaj szczerbę, tłucze ją na drobna 
kawałki, aby nikt używać jej nie mógł Na ścianach 
wiarą same tylko satychy, tak jak w Osborne — 
"Dzia! SZ 
Dońiariemia roznie 

po 1), centa od wyra. 


racie: pennn i u: I tusze w za- nagrodzeniem 


kładzie bąpielewyni Grossa | iomu. 


skawe zgłoszenia Sykstuska 6! u d=zorey 


same akwarele, a w Windsorze — same obrazy 
olejne. Ma się rozumieć, wejście do parku i ogrodów 
wzbronione; obwieszcza o tem prosty napis: „TY. {a 
sność ściśle prywatna“. Jakkolwiek królowa 


się tam jednak żywo sprawami państwowemi i jeden 
wstaje wcześnie i eały ranek pracuje. 


pisu. Sędziwa monarchini lubi pracować na świeżem 


dratoewych obwodu z ruchomemi ścianami. 


tym powozie ; 
chce męczyć koni, więc są rozstawione na zmianę. 


jących psd oknami jadalni. Pomiędzy Balmoral a sta- 
cją kolejową Ballater panuje ruch nieustanny. 


syna byłego prezesa ministrów, 


Miał on swoje przyjaciółce owdowiałej hrabinie Di 
Celere, podczia przadłużonego pobgta u miej w nocy, 
ukraść brylanty wartości 180000 franków. Dziś 
rozpoczął się proces, wobwe przepełnionego audyto- 
rjam. Wydzierano sobie karty wetępa, a chciwi 
wrażeń Apglicy i inpi cudzoziemcy, płacili za nie 
po 500 franków. O tei kradzieży przebąkiwano da- 
wniej, ale stary Crispi był potężaym i potrefit kra 
dzież zatnszować. Gdy upadł z piedestala, wywle- 
CZOŁO ją s aktów sątowych i epilog rozgrywa rię 
teraz przed sądem karogm. Niezwykłe poruszenie 
wywołały słowa prazydnjącego, gdy oświadczył, 
iż obwiniony nie może się stawić, bo wyjechał do 
Ameryki. Także dwaj główni świadkowie margra- 
bia Guiccili, dawny dyrektor policji rzymskiej i 
hrabia Laurenzano, kazyn poszkodowanej, są nieo- 
becni, gdyż znajdują się w podróży i nie wiadomo 
kiedy wrócą 

Na ławie oskarżonych 
Malifieri, posądzeni o współwinę. 
nowczo, iż 6 niczem uie wiedzą. 
znaleźć w śmieciach, w domu, gdzie zwiątek 
„Sacra familia" ma swoje siedlisko. Żłapano ich 
przy sprzedaży tych kosztowności. Pierwotnie ze- 
znali inaczej, lecz widocznie przyjaciele rodziny 
Crispi'ego, wpłynęli na nich. Zostaną skazani, ale 
dr. Ludwik Orispi, kto wie, osy nie wyjdzie na pół 
czystym z tego skandalicznego proceso. 

Na wezwanie woźuego, czy hrabina Di Celere 
anajduje się w sali świadków, zapanowało głucha 
milczenie. Adwokat jej powataja z siedzenia i o- 
świadcza, że kljentka jest chorą, ale chętnie będzie 
seznawała u siebie w domu. Trybunał udaje się 


siedzą tylko bracia 
Twierdzą oni sta- 
Brylanty mieli 


na naradę i uchwala przychylić się do prośby 
brabiny. W kilka powozach wyruszają sędziowie do 
jej pałacu. 


Wspanłały pokój sypialny wielkiej damy o kar- 
nacji rubansowskiej | rysach greckich, zostił prze- 
miepiony na salę sądową Dama ubrana w peignoir 
jedwabny w łóżku z wdzięcznym uśmiechem wita 
przedstawicieli i stróżów sprawiedliwości 

Twierdzi stanowczo, że dr. Ladwik Orispi u- 
kradł jej brylanty. Unieś iła ona kosztowności dla 


bazpieczeństwa w banku. W doiu 6. marca, jak 
dziś pamięta, postanowiła odebrać zastaw i dr. 
Crispi podjął się załatwić interes. Po powrocie 


złożył pudełka na stolika, zaczął je otwierać i żar- 
tując rzekł: 

—- Pilnuj pani dobrze, aby ci ich nie ukra- 
dziono. Brylanty są tak piękne, jak właścicielka i 
warte są 200 000 franków. 

Caciała posłuchać jego rady, ale następny dzień 
była niedsiela i bank, jak zwykle był zamknięty. 

Wieczorem przyszedł Orispi 1 zabawił do 1. go- 
dzioy w nocy. Na odchodnem, przemówił kilka słów 
csułych i wygłosił sentymentalnie: 

— Dziecko moje drogie! Dziś możesz 
spokojnie. Złodzieje nie przyjdą ukraść 
djamentów. 

Pracwodniczący (pracryw ijas): 
już o tem dobrze wiedział. Cóż dalej ? 


spać 
twoich 


Wtenczag on 


Hrabina. Na drugi dzień rano spostrzegłam 
brak brylantów. 
í Na dalsze pytania odpowiedziała, że hrabia 


wypłacić gotówką  całko- 
Nie przyjęła, gdyż 
ale nie o 


Laurenzano chciał jej 
witą sumę, jako odszkodowanie. 
chodziło jej o kosztowności pamiątkowe, 
pieniądze. 


a | mprzgpcwacc kacie „IW | Aaa 
Cłożący, Żonzty, lat 28, z domów 
M pier "szorzęduych, poszukuje posady 
na wieś ra oraynarję ża skremnem Wwy- 


MELA? 
ew 


nie 
przyjmuje zazwyczaj odwiedzin w Balmoral, zajmuje 


z ministrów jest zawsze dyżurnym w pałacu. Królowa 
Specjalny po- 
ciąg przywozi z Londynu papiery państwowe do pod- 


powietrzu przy pięknej pogodzie, kazała też soble 
zbudować domek przenośny o czt:rech metrach kwa- 
Po dru- 
giem śniadaniu, królowa jedzie na spacer w otwar- 
lubi jeździć bardzo szybko, a ża nie 


Obiad jada o 9. przy dźwięku szkockich fujarek, gra” 


Syn Grlsp/ego złodziejem. Z Rzymu donoszą 
15. b. m.: Sprawa dr. Ludwika Crispi'ego, jedynego 
poruszyła wszelkie 
umysły nietylko w Rzymie, ale w całych Włoszech. 


4 7 ALOSZE PETERSBU 


od 1. p'źłziernika. Ea- m a znęskie, damskie i dziecięce 


DZIENNIK POLSKI 


z dnia 21. Września 1896 r. 


KAPELUSZE i CYLINDRY 


fabr. Habiga 
i angielskie polecają : 


Motylewski | Krzyszkowski 


'ILiwów pl. Marjacki 1. 6. 


obok Hotelu francuskiege. 


OS NEDEN KE PEREO Pam 


—— — LE EEE © OEA E e 


Prezydujący oświadczył, iż posłucbanie jest ; ofertowych oddać dla poniższych stacyj wojskowych do- 
skończone i naznaczył dalszy ciąg rozprawy na dzień stawę owsa i chleba na rok 1897, — Rozprawy te odbędą 
następny. się w wojskowych magazynach prowjantowych : 

Wyrek zapadł wczoraj. Obaj W Jaros awiu 13, października 1896 roku, dla stacyj 
zostali skazani za kradzież brylantów w Żołynie, Żukowie, Krakowcu i Jaworowie. 
miesięcy więzienia. W wyroku podniesiono, że ten, W Rzeszowie 20. p:ździernika 1396 roku, dla stacyj 
który skazanych namówił do kradzieży, jako też , w Dębicy, Sędziszowie, Głogowie, Kolbuszowej i Trzęsowie. 
skradzione brylanty przechował, pozostał niewykryty. W Przemyślu 26. pażdziernika 1896 roku, dla stacji, 
Crispi, jak już powyżej zaznaczyliśmy, umknął przed , w £anoku — zawsze o godzinie 10 rano, gdzie też do 
radem do Ameryki. powyższych torminów mają być wniesione dotyczące 

Przeciw złodziejom. W Bry-sur-Marne, mia 
steczku, gdzie jest wiele willi bogatych Paryżan, 
zawiązało się Bzezególiego rodzaju stowarzyszenie. 
Grasowali tam złodzieje z taką śmiałością i w takiej 


bracia Malipieri 
na -piętnaście 


ML. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


w Z AO Da 


na Kleparzu p'acono za nową pszenicę: białą od 7:35 
do 775, czerwoną 730 do 775 zł, żółtą 7:30 do 7:75 zł., 
do 


liczbie, że żandarmerja i policja nie mogły sobie | żyto 6:35 do 665 zł, jęczmień browarny 625 kupuje i sprzedaje wszelki 
dać z nimi rady, a letnicy, steroryzowani, zaczęli | %:— zł, na paszę 6-15 do 540 zł., owies 550 do 5:90 zł. | žo oio ge, aa i aty r" paale r man 
opuszezaó tę miej cowość, co przynosiło wielkie | owies nowy —'— do —*— zł, pszeniea nowa —— do kursie dziennym. ug” 


—— zł, żyto nowe —— do —— zł, wykę —— 
do —'— zł, rzepak 975 do 1050 zł, 
wony —-*— do zł., biały 


Wszystko za 100 kilogramów, 


straty mieszkańcom. Mieszkańcy tady poszli po re- 
zum do głowy i założyli stowarzyszenie, w celu 
walki ze złodziejami. Każdy członek płaci niewielką 
składkę, a z uzbieranych w ten sposób funduszów, 
mer, lub komisarz policji wypłaca nagrody cd 10 
do 100 fr. każdemu, czy to żandarmowi, lub poli- 
cjantowi, czy to prywatnamu © łowiekowi, który 
przyczyni się do schwytania złodzieja. Stowarzyszenie 
to dało świetne rezultaty: donosicieli nie zabrakło i 
złodzieja opuścili Bry nad Marną. Oprócz tego, zało- 
życiele zapewniają, Że nie było ani jednej omyłki, 
ani jednej fałszywej denuncjacji. 

Nagrobsk egipski został znaleziony w Osieku, 
w Slawonji. Jest on zrobiony z wapieńca, tak zwa” 
nlabastru „orjentalnego* i ma na sobie głowy Ozyrysa 
i Izydy z insygniami monarszemi, a dalej wyobra- 
żenia bogini Hsbki i boga Horusa. Zajmujący ten 
przedmiot oddano do muzeum w Osieku. Jakim spo- 
sobem znalazł się tam podobny nagrobek, trudno się 
domyślić 


Wiadomości Hteraczie 1 artystyCczie. 


Reportoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek „Konfederaci Barscy", II. akt 
z dramatu Adama Mickiewicza i „Paziowie królowej 
Marysienki*, opereika w 3 aktach Pawła Dunie- 
ckiego, z muzyką Stanisława Danieckiego. 

(c) 2 teatru. Onegdajsze inauguracyjne przed- 
stawienie w teatrze skarbkowskim, rozpoczynające 
sezoz zimowy, miało charakter naprawdę uroczysty, 
zarówno dziąki poważnym utworom, jakie się znala- 
zły w programie, jak zachowaniu się publiczności, 
która oklaskami przyjmowała przy podniesionej kur- 
tynie wszelkie podnioślejsze ustępy odegranych sztuk. 

Spektakl rozpoczął się prologiem w 3. odsło- 
nach Kazimierza Zalowskiego pt. „Na Helikonie*. 
Utwór ten, napisany białym wierszem, w tonie na- 
śladu gcym klasyczny nastrój, jest apoteozą młodości, 
która sama jedna w czasach wzrastającego materjali- 
zmu stanowi palladjam poezji i sztuk pięknych, 

Wykonanie nie było wzorowem. Z dziewięciu 
muz tylko pp. Czapl.ńska, Bednarzewska i Kwieciń- 
ska umiały trafić w właściwy ton klasycznego wdzię- 
ku — iune panie były mniej szczęśliwe jako ka- 
płanki Helikonu. Pełnym zapału aktorem był p. Wo- 
strowski, Apollinem p. Woleński. P. Wostrowskiego 
wywołano po skońcsonym prologu i hojnie oklaski- 
wano za intel.gentną grę. 

Wieczór zakończył się 


PROMESY 
do olągnienia 1. października r. b. 


na lezy regulacji Olay po 3 zł. 25 ct. wraz za 
stemplem, 


Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowineji moray i a 
wio i ci. na porterjum. p e meani a a 
, Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z Ponoi. Kaer 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


konicz ozer- 
do —— zł 


Teiegramy Dziennika Poiskiego. 
Wiadet 20. września. W. fr. Presse donosi, 
że sejm węgierski zostanie rozwiązany dopiero 


i 
oferty na piśmie. 
Kraków 18 września. Na dzisiejszym targu zbożowym 
wskutek czego ugoda | 


w pełowie październiku, 
austro-węgiareka nie mogłaby w tym rokn przyjść | 
do skutku, gdyż :ow7 sem mógłby się : 

| 


dopiero w końcu listopada i załatwić co najwy- 
żej prowizocjum budżetowe. 

Budapeszt 20. września. Węgierska depa- 
tacja kwoty przyjęła negatywne nuntium sto- 
sownie do referatu Falka, oraz wyraziła najżywszą 
chęć ustnego porozumienia się z deputacją au- 
strjacką. 

Prezydent ministrów br. Banffy oświadczył, 
iż stosownie do ustawy rząd nie może wypowle- 
dzieć swego zdania w kwestji kwoty tak długo, 
dopóki między deputacjami obu krajów prowa- 
dzone są jeszcze partraktaoje. 

Paryż 20. września. Ambasador francuski 
przy dworze wiedeńskim Loz6 usuwa się po- 
dobno ze swego stanowiska, a miejsce jego zająć 


ma dotychczasowy gubernator Algieru. 
Powrócił tu prezydent 


0 ten, z największym 
i oświetlony elektrycznie, prowadzę 
Ę MA gs wanym T oa zawiadamiając równo- 
e wnya. EE i, ź i 
Aruri AN ości, 4a zə spółki Hotelu 


Polecając się i nadal 
uniżonym Piza nadal łaskawym względom, pozostaję 


Krzysztof Janowicz 


właścicięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 


we Lwowie, ul. Pańska |. 1. 
mi 


* 


I! Odróżniajcie prawdę od blagi 11 


dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlamojowski za 
"Ho znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem Żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 


Paryż 20. września ( 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia, 


Faure. 

Paryż £0. września Koszta przyjęcia oara, 
które ponieść ma rada manicypalna, wyniosą 
około 800 000 franków. 

Paryż 20 września. Agence Havas donosi, iż 
pogłoski o złym stanie zdrowia rosyjskiego na- 
stępcy tronu w. ks. Jerzego są prostym wymy- 
słom. 

Rzym 20. września. Roma donosi, iż Auglja | 
i Włochy porozumiały się co do wspólnej akcji | 
na Wschodzie. 

Koponhaga 20. września. Ajenci tajnej poli- 
cji rosyjskiej wykryli w okoiicy Kopenhagi kilka 
podejrzanych osób. Szef tajaej policji rosyjskiej 


Płaszcze angielskie męsk'e 


tmpregnowane i Loden 
poleca : 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego). 


TEATR br. SKARBKA. 
Dziś: 
IKomfederaci Barscy 


akt 2 z dramata Adama Mickiewicza. 


odegraniem historycznej 


i trochę już zbatwiałej, ale dla swojego tła dającej a i y | 

się oraiiio słuchać komedji Kondi Meo Majera- nastaje na smianę i s podróży + Oba E A 080B Y: 

nowskiego „Rej z Nagłowice”. Bardzo dob'ym Rejem | wy te wywołane są bajkami angielskiami o pro | SRA waławaji ; MC. 

był p. Że'azowski, który umiał ożywić blady cokol- | jektowanym zamachu na cara. Ojeiec Marek ; | denamk 

wiek ton sztuki. Inni artyści grali taķże stylowo i EJ FWP TW A 0 Zbroja, nadzorea lasów |. „ Debioki 

wywołali kilkakrotnie gorące brawa w audytorjum. Przyjechań do Lwowa Stary góral | 5 ą Jankowski 
W antraktach odegrała orkiestra, pod kierowni- dnia 19 września 189€ r car franouski j ; A! 

ctwem prof. Druckera, kilka poważnych utworów, HOTEL ŻORZA. M. br. Błażowski z Nowosółki. | E "m, . Jasiels 


K. Wierzehleyski 7e Stawezan. J br Potocki z Ryma- 
nowa. L. Prus Morelowski z Krakowa, E. Spacek ze Śmi- 
chowa. E. Dupont, P. Schmidt z Paryża, 


jak „Symfonję* Dobrzyńskiego, uwertarę z „Hrabiny“ 
Moniuszki, „Salve regina“ Liszta i polones z „Ja- 
dwigi* Jareckiego. Prof. Druckerowi należy się uzna- 


Paziowie królowej Marysieńki 


operetka w 2 aktach Pawła Dunieckiego. 


O A 


nie za reformę koncertów międzyaktowych, do których HOTEL EUROPEJSKI Dr W. Czaykowski z Prze- 080 BY 
wprowadził repertoar pierwszorzędnej wartości. myśla. F. Podhorodeński z Królestwa Pol A. Hołodyński | Król Jan III. Bogucki 
Bardzo łudnie prezentuje się Środkowa czĘŚĆ | ze Skałatu. Ks. A Petyniak z Wyżnian Hr. Beyzym z ' ME de LM Wajgel 
kurtyny, przedatawiająca widok na Lwów, a w otło- Chyrowa J. Henneberg z Trembowli. Dr. W. Wilkosch z | Winnieki, trefniś króla Mac ki 
kach nowy teatr, według planu p. Gorgolewskiego, | Krakowa. E. Sozański z łopuszanki. M, Torosiewiez z | Alina, dama dworu - Bukó j 
na kióry wskazuje muza. Kurtynę malowali pp.: Pełtwy. M. Jounga z Hruszatyc. | Janusz | „. Radwan 
Zieliński i Balk. me w a Skalska 
Humorystyczny kalendarz „Smigusa* na r.k NADESŁANE Siek 1a len 
1897 cpuścił już prasę. a i Jacek } » : Micklepfczowa 
ODEON OI Kancelarja adwokata Juś ą . Wysoka 
Qcspodarstwa, handal I przemys? Dr. Kaje'ana Maramorosza | gs | AA NY 


Rzecz dzieją 


koncypienta z prawe 
1-2 


lzba handlowa | przemysłowa podaje do wiadomości, 
iż intendaniura 10. korpusu zamierza w drodze rozpraw 
"az" X a 


w Kołomyi poszukuje zdolnego 
1886 zastępstwa pod korzystnymi warunkami 
a cadas ai x = i r R 

T. praw z odbytą praktyką sądową, RAWENNY pa 


i długole nią praktyką adwokacką, af i k. Dywizja trenu Nr. 10. r" 


RSKIE | 


voszuku.a posady. Bliższw wiadomość 
u Wgo adw. p. dra Pawłowskiego 4 © . 
sprzędaje po cenach fabrycznych żak 1 bę, Licytacja koni. 


1 Nki przy ulicy Ak-d-mickiej 1. 10, 
(twarte codziennie od godz. 6. raav 
do 9 wieczorem, zaś w niedziele i święta 
od godz. 6 rano do 3. po pełudBiu. 
Łaźnia dla p» Á każdego piątiu od godz 
2. do 7. wire*tarem. 

otel Metrupowi. Pokoja Wraz 


z świaiłem, pościelą I usta- 
gą od 80 ct. Mieaięczaie 20 zł. 
BĄ PU OŚ aana A 


Re+ ieovretycznie wykaztał- 


eony, z dłałszą praktyką poioca w 


—- 


Adres: „Rządea” p. r. Ohorośnica 
ck ME jak an NE 


łedy pomecntik handlowy 
M obeznany z robotą piwniezną, po- 
trzabny jest zaraz dv handlu Mieczy- 
sława Musiała w Bełzie, 


ancoliata notarjalny, katolik 
K z długoletnią praktyką i nader chlu- 
ba mi świadestwami, wydoskonslony 
w koncepcie i manipulacji wszelkich 
czynności notarjatu, biegły w sp'ay"a- 
niu aktów epadkowych i adwokaturze 
poszukuje zaraz posady ko1cypiant«. — 
Wezwania: „Koncyp ent" poste restanta 
Pzzemyśl. 672 
Mt obszaru 300 morgów; w tem 
2 56 m. rcli, 15 m łąk, 10 m. pè- 
stwak i 60 m. laso 4 wygodnym dworem 
i dobrymi budynkami w korzystaem po- 
łożeniu z już uskutecznionymi ozimymi 
zssiewami, inwentarzóm martwym i Ży- 
wym do sprzedania. Bliż:z j wiadomości 
ndzieli przez grzeczność p. A. Wyso* 
czańskć w Samborz>. 67 
i omocnik handlowy, zdolny, 
F sprytny, fachowy w hazdla farb 
i korzennym, znajdzie sta'ą p:sadę u 
O. T. Binckłera Syna Lwów; starsi 
mają pierwszeństwo, 


i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki ~- paiscają 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


673 


ae S e a 
Płótna czysto lniane, Uhustgi do nosa, Bieliznę socios 


Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 

gładką i jeżeli wystąpią piegi. s 
Pielęgnowanie twarsy zatem jest nieodzownem środkiem 
da uzyskania miana pięknej. 


Z WO 
Za nmieszczenie w dużym 

skarbie Nadieśniczy z wyższym 
egzaminem, mogący złożyć kaa ję Ww wy 
sokości LUUJ złr. gotówką, tudzież Głu= 
rzejnik z kaucją 5/0 zł. oraz Le- 
śniczy egzaminorany gracjalista z 
niezkaziteluą4 przeszłością o skromzych 
wymag*niach; 7a cie spokojne. Powyższe 
rosady są natychmiast do obszdzunis. 
Zgłoszenia os.biste pożątane. Bigro 
J. Poliński«go, Leów, ulica Karola 
Ludriza l. 5. 675 


Mianykamiu I ukiep> 
po 1 eencie od wyrazu. 


piękne prkoje frontowe od 1. paździer- 
mika ul. Kslecza 9 A. 


I. Brzjerewska |. 15. Od 1. 

października na l piętrze % pokoje 
z balkosem, przedpokój, kuchnia na 2 
piętrze 4 pokoje, przedpokój, kuchnia 
2 pokoje, przedpokój, kuchnia 
wazjatko z dwoma wycho” 
dawni. Bliższa wadomość w redakcji 
„Śmigusa* ulica Byvzakowaka l 27. 


= 


araz do wynajęcia za 25 złr. 
miesięszn'e z komfortem urządzone 
wielkie dwa poXoje, obszerua nyża, takaż 
kuchnia i spiżarnia z przynależytościami 
w pzrt+rze i piętrach w kamienicy przy 
uligy Panieńsktej liczba 11 a) na dole 


7|3 po!o,e wielke, obszerna nyża, tikaż 


kuchnia z przynałeżytościami za 3U złr, 
oraz stajnia na 4 kon'a i wozownia; pię- 
kny ogród 
ładne pokoje z przynależytoś :iami 
zaraz do wynajęvia. Chorąszczyzna 2%, 


STANISŁAW GABRIEL 


. Zawiadamia się niniejs:em, że w dniach 5. (w Poniedziałek) 
i 6. (Wtorek) Października 1896 doprowadzonych będzie na targ 


RA 


we Lwowie, plac Halicki l 8. 


| CERAT"Y 


w wiel im wyborza dywany, chodniki PE ' 
Sr MP M E" koński w Przemyślu „Targowica“ około 480 wybrakowanych koni 


BRYNDZE świeże 
jes enną */, kilo 83 et. 
Ementhaler dojrzały */, kilo 8' et. 


poleca handel korza:ny 


Władysław Bażant 


Lwów, ulica Balicka 1 3. 


== BEE eT sz: kapy, portjery, matzrje na mebla, L L 
namn ——— —— wszelkie obicia powozowo I sukna ka aka i pociągowych celem natychmiastowej sprzedaży 
NT a A A A poleca najtaniej w drodze przetargu. 
Brzoskwinie i Gruszki Początek o godzinie 8. przedp łudniem. 


STEFANA WYSZYŃSKA 


tyrelskie. Chętni nabywey obowiązani są złożyć należytość stemplową 


Śliwki węgierskie Lwów, Eop"rnika 18, według skali III. 1878 1—1 
poleca handel W kósafoawanejwiżkcli GATT] Praemyśl, 4, Września 1896. 
ST. MARKIEWICZA l | Komisja zarz j j 
ądzająca ©. I k. Dywizji trenu Nr. 10, 
we Lwowie. KL. MARKIEWICZOWEJ aż. 2 a= 


roz, ozzyna Ee = z IEC 
1. września w III HW i 


wielki Bh tad fortepianów po cenach 


sig Kurz nauki z dniem 
oddziałach — tamża 


Wschodnia 884 panase — Maść na pio. 


| 
Do sprzedan a aiar onaya z gwarancją Sprzedaż | E N 

è ip; (A "aT CCA ECZK"— | raya Wyjo!tyczalnie. Lwów, uiie 
pom, E a |. EEEE ERTEFGGO "| PACAN skła głoś Bodaj 
z ogrodem 1*'/, morgowym przeszły, M. WO LINS KIEGO WAŻNE 
s domem mieszkalnym o wielkıch 10 Z 
pok jach, stajn'ą, wozownią i orzałerją T. KACZYŃSKIEGO dla szkół, zakładów, urzędów ltp s - 1 
1838 i widokiem na całe miasto. 1-2 we Lwowie, A Wieże 3. LAKIER CZABENY OŻYCZ | rajowej Z roku 1883 


do tablic szko!nych 
a piękrym czaruym matowym počy- 
fki 


w najgustowniejszem wykonaniu. 


Bukiety ślubne 4 balowe. 
Kosze i inne roboty bukieciar- 


em. 
Gąbki szkolne do tablie. i 


wypowiedzianej 
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 


asa d) zapnszczeni pd 
dsd i ARIRAN] f (0 aka ków? diate Kredę krajaną. potrącenia al pari z kuponem bieżącym. 
tra; 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Iwów, ul. Karola Ludwika l. 1 


Rośliny doniczkowe kwitnące. 
Hośliny doni'zkowe lściast: 
w nap ęzniejszych odmiauach 
|- po cenach najniższych. — 
Z!ecenła lisiowne i ielegrafi:zne 
| | wykonywa najakuratniej, 
EDAP DEERE R FUGI APR "RAT CIA KI HEE 


peleca 


ŁLOJZY EUBNER 


Lwów, Rynek 38. 


Fryderyka Schnintia 


Farbę cynobroną na linie, Ped:le 
l it p. 
Lwów, Rynek 45. | 
s 


ERIO 


Mydło liliowe „Fi 
(sztuka 35 oentów.) 
O dobroci tych środków przekona się kaġdan 


m 
cneas 


Do dzisiaj najlepszym środkiem jest 


stoik Nr. I. 35 et. Nr. LI. 50 ot.) 


= 


= Z 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


w A i mw A w W 


ORA” 


a= A E S SPRZET PRASY, TE TO TEGRSE RETE AEERYDY OE WE m=; 
b, Kerani, Oaiions W JAD | | | LWÓW 
| l ulic j 
ają najtaniej R = sie 


kto raz je nabędzie w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


